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Kroniczka warszawska.
(Dobry tłum warszawski — zwyczaj „zaczadzeń“ 
— biały kruk między kamienicznikami — oso­
bliwe wyprzedaże — „spektakl godzien bogów“ — 
dyletantyzm recenzentów — nowe gwiazdy — 
rada na drożyznę węgla — zamki królewskie).

Książę karnawał w pełni władzy to 
oczywiste za dnia i w nocy i są podobno 
szczęśliwcy, którzy nic nie czują prócz zapa­
chu kolacyjek, nic nie widzą prócz dekolto- 
wanyoh biustów, słyszą zaś jedynie pobudkę 
do mazura lub winta.

Mówią, że nastrój karnawałowy oszoła­
mia a karnawałowioze łatwo popadają aż w 
rozpasanie... hm, to zależy jak  w których 
warstwach... widzę bowiem, że i ludek war­
szawski bawi się w chwilaoh wolnych ocho­
czo, klaszcze w dłonie w wybornie prowa­
dzonym teatrze ludowym, podnieca okrzyka­
mi rumaki cyrkowe, ale wyuzdania, zatopie­
nia się formalnego w wirze rozrywek, nie 
dostrzegłem.

Przeciwnie: a propos oyrku, w którym 
łamane sztuki „artystów* napełniają zwykle 
serce ludzkie uozuciem niesmaku, żalu i go­
ryczy, to tam  właśnie dzięki warszawskiemu 
„tłnmiwi* zaznałem chwili rozrzewnienia iw
szczerego rozradowania.

Jasny ten moment wywołały popisy ma­
łego kontorsionisty: wyrostek ten dla miłego 
grosza wytwarza z siebie najwstrętniejsze 
karykatury.

W soenie kulminacyjnej występu, kiedy 
kręcił się młynkiem, jakby był kamieniem a 
nie człowiekiem, ktoś z widzów, nie mogąo 
snaó znieśó tego widoku tortury ludzkiej, za­
wołał głosem donośnym: „dosyć!" i za nim
tysiąc głosów „tłumu* powtórzyło okrzyk: 
„dosyó, dosyó“ domagając się położenia kresu 
tej zabawie okrutnej.

I  stało się zadość woli tłumu, którego, 
jak  widzimy, nie należy posądzać zbyt po­
chopnie o złe instynkta. Często bywa on bar­
dzo sprawiedliwym i zupełnie ludzkim.

Nieludzkości szukać trzeba tu  gdziein­
dziej : wśród takich spekulantów węglowyoh,
00 to podczas trzaskająoyoh mrozów umieli 
wyśrubować oeny węgla do 4 rubli za korzec
1 pośród kamieniozników, co z okazyi końca 
X IX  wieku zdobywali się na podwyższanie 
komornego naprzykład z 2800 na 6600 rubli.

Zgroza i ból wstrząsać muoiał każdym, 
kto odwiedzając izdebki ludzi ubogich, ludzi 
ciężkiej pracy, w idział ściany lodem pokryte, 
niemowlęta skostniałe z zimna i z piętne/n  
śmiertelnej choroby na zsin iałych  usteozkaoh. 
Zgroza i ból przejmują, gdy  przeglądamy 
stałą i coraz to obszerniejszą rubrykę w pi­
smach codziennych jo d  ponurym tytu łem :
„ z a c z a d z e n ia " .

Już nie jednostki oddzielne, lecz całe 
rodziny (przeważnie z warstw robotniozych) 
ulegały zatruciu przez czad podczas ostrych 
mrozów i jednoczesnej orgii spekulantów 
giełdowych. Ludziska rozłakomili się a węgiel 
i ziębnąc przez sześć dni w tygodniu, sió­
dmego nuczciwie” w piecach, a
chcąc zaoszczędzić ciepła, zasuwają jak  naj­
prędzej tak zw any „szyber* skutkiem  czego 
czad zabójczy niemająo ujśoia na zewnątrz, 
rozchodzi w ewnątrz mieszkanka.

Skorom już napom knął o właścioielaoh  
domów — pijawkach, trzeba także do herba­
rza szlachetnych zapisać „białego kruka" z 
pośród kamieniozników. Oto niedawno umarła 
tutaj niejaka ś p. K owalewska, której dom 
zasługiw ał na nazwę „patryarehalnego" w 
ca łem  tego słow a znaczeniu. Po śm ierci męża, 
dawnego kupca, który umierając przed kilku­
nastu laty , pozostaw ił zapisy lokatorom, słu ­
żbie i stróżowi wdowa naśladowała męża
sw ego najściślej.

W domu je j ani razu nikomu nie pod­
wyższono komornego, ubodzy lokatorowie o- 
trzym yw ali zapomogi, m ieszkanie aś gospo­
dyni było bezpłatną jadłodajnią dla ubogioh 
którzy nadto otrzym yw ali od niej stałe  
wsparcie.

Do „osobliwości" naszego grodu, rzuca' 
jąoyoh się w oczy zw łaszcza przejezdnym, 
należą niepom iernie liczne „wyprzedaże. Są 
to niem al w yłącznie operaoye spekulantów
n a le w k o w s k ic h .

Ażeby sprzedać stary, odleżały, albo 
mniej wartościowy towar „kupiec" w ynaj­
muje sklep na im ię sw ego subjekta i zaopa­
truje go w stary towar, a w zam ian otrzy­
m uje od subjekta w eksle, które dyskontuje 
ze swojem  żyro. I  idzie „wyprzedaż"!...

Gdy nadchodzi tarmin płatności wekslu, 
»ubjekt, jak to było do przewidzenia, odma­
w ia w yp łaty  — wskutek czego sklep z całym  
g w a rem  w ystaw ionym  zostaje na licyt3cyą,

do ozego właśnie dąży pomysłowy spekulant, 
gdyż tym  sposobem towar odleżały znaj­
duje zbyt.

W najgorszym razie subjekt, który nie 
ma nic do stracenia, ogłasza bankruotwo — 
i sprawa końozy się również pomyślnie dla 
spekulanta z niewielką jedynie zwłoką.

Tragi-komiozne widowisko mieliśmy tu ­
taj niedawno. W teatrze Wielkim św ięto! 
Mimo a może właśnie w skutek cen podwój­
nych, loże i krzesła szczelnie zapełnione — 
bukiet pań nadobnych, eteryoznyoh panie­
nek i wiotkich podlotków, a  m iędzy temi 
strojnemi kwiatkami czerniły się fraki, poły­
skiwały gorsy glansowane i — łysiny.

Podnosi się kurtyna i ze sceny rozbrzmię- 
wa język „boskiej" Yyette Guilbert — je ­
steśmy w domu! Toż to na powitanie wy­
stępu trupy francuskiej pana Gallipaus zgruoh- 
nął się „świat* warszawski.

Nasze „mondaine’y “ i towarzysząca im 
„jeunesse doróe" zostały jednakże srogo uka­
rane za ten ostentacyjny hołd przed cudzo- 
ziemozyzną, albowiem — i dla tego to roz­
myślnie zacytowałem powyżej osławioną szan- 
sonistkę paryską — p. G allipauz i towarzy­
sze tak  sobie w pieprznej sztuce ujawniali 
„sans gćne* maniery tingl-tanglowe, że z po­
śród wytwornój publioznośoi poczęły się — o 
dziwo — odzywać stłumione sykania...

Nie w tern jednakże dopatiuję się tra- 
gikomizmu, któżby bowiem rozczulał się nad 
tern, że w grodzie syrenim (a może i gdzie­
indziej?!) kwitnie kult oudzoziemczyzny i że 
za nasze ozołobitnośoi przed fetyszami z nad 
Sekwany, Sprewy itd. otrzymujemy zwykle 
szozutka w nos?!... To takie powszednie i jak ­
by rozumiejące się samo przez sięl

Spektakl „godny bogów" rozpoozął się 
dopiero wtedy, gdy nasi augurowie od krytyki 
teatralnej nietylko zwymyślali słusznie towa­
rzystwo p, Gallipaus od „trupy z Pacanowa" 
lecz także karcili surowo publiczność za to, że 
dała się wziąć na aroykosztowne plewy cu­
dzoziemskie.

Kazanie bezwarunkowo uzasadnione — 
kwestya tylko, czy wolno było wygłaszaó je  
tak śmiało, publiczną bowiem jest tajemnicą, 
że „recenzye" teatralne właśnie poczytniej­
szych pism i pisemek grubo przejadły się lu­
dziom o jakich takich wymaganiaoh estetycz­
nych i odstręczają wprost inteligentniejszy 
ogół od teatru i pośrednio popychają do szu­
kania wrażeń na występaoh takich panów Gal- 
lipaux... Bezustanne mienie samych superla­
tywów, niesmaczny ton panegiryozny tak zwa­
nych „recenzyj" sprawia, że ogół przestał zu­
pełnie wierzyć w zdolność wydawania sądu 
przedmiotowego a naszyoh domorosłych „Sar- 
oey’ów“.

Bo i jakże tu  wierzyć, kiedy ci panowie 
boją się zaznaczyć, że np. głos naszej, zresztą 
istotnie „niezrównanej" (ulubione wyrażenie 
„recenzentów") primadonny Kruszelniokiej ma 
niekiedy brzmienie ostre, że primadonna dru 
ga Korolewiozówna bywa czasem w grze efek­
towną, że w teatrze Małym są aktorzy, któ­
rzy skandalicznie szarżują, że (potrzeba było 
aż Kraj* petersburskiego, żeby to napiętno­
wał) reżyserya bywa niżej krytyki itd.

Ztąd to pochodzi, że jakkolwiek recenzye 
teatralne zajmują w dziennikach naszyoh nie- 
proporcyonalnie dużo miejsca, to w istocie 
mało wiemy o teatrze i nie wiele dowiaduje' 
my się o grze aktorów, c statui zaś nie odno­
sząc z recenzyi żadnego pożytku, idą sobie sa- 
mopas

Czemu przypisać ten upadek krytyki tea­
tralnej? Odpowiedź łatwa: berło recenzentów 
dzierżą panowie (znawcy) którym odpowie­
dzialny urząd recenzenta zapewnia jedynie 
miłą rozrywkę między obiadkiem a kolacyjką 
i którzy zajmując przeróżne, suto uposażone 
synekury w instytucyaoh, nie mających z tea­
trem i dziennikarstwem nic wspólnego — za 
nic w świecie nie zakłóciliby sobie życia bez 
troski, nie zepsuliby sobie humoru jakiemiś 
niedostatecznie ooukrzonemi uwagami o wy-
S?M51w “ i kL Dnłga kat®g°ry* „reoenzen- 
tów-dyletantów także rozpływa się z szczęśli­
wości ex re rozsiadania się w fotelach pierw­
szego rzędu i bywa nadto w zbyt zażyłych 
stosunkach z światkiem artystycznym..

Podobne zabagnienie zapanowało zresztą 
i w innych dziedzinach krytyki, że dotknę 
tylko recenzyi z salonów sztuki. Brać od pę­
dzla słusznie przedrwiwa „znawstwo" kryty­
ków poczytniejszych organów, a taki pan 
Miłosz Kotarbiński z gryząoą ironią wykazał 
niedawno w Słowie, jakie dziwolągi wypisują 
się u nas o dziełach pędzla!

Tymczasem na wystawach naszyoh zaki- 
piało życie, zaroiło się od nowych talentów, 
które mają prawo do krytyki sumiennej* 
i gruntownej. Taki np. pejsażysta Kuszony
pozostanie chyba pierwszorzędnym, fenome­

nalnym kolorystą polskim. Jego krajo razy 
(Ziemia — Młyn w śniegu — Ostatni śnieg 
itd.) wystawione w Balonach Zaohęty tchną 
ogromną poezyą, imponująoą siłą a zarazem 
ujmującą prostotą.

Taki Trzebiński, którem u jeden tylko p 
Niewiadomski poświęcił w Kur. Codz. parę 
słów gorętszyob, nie doczekał się nominaoyi 
na „naszego znanego i utalentowanego" i wy­
jechał znów do Włooh.

Taki Okuń, który całą kolekoyę obrazów 
wystawił w salonie K ryw ulta—zasługuje ró­
wnież na szczerą zachętę krytyki, bo to ta ­
lent niewątpliwy ohoó borykający się jeszoze 
w pierwszym fermenoie artystycznym. Będzie 
z niego może drugi Wyczółkowski.

Ten ostatni także prezentuje się na wy­
stawie z kilku kapitalnemi płótnami. Nie mó­
wię „obrazami" bo pastele Wyczółkowskiego, 
jak  słusznie mówi p. Niewiadomski, gdy są 
obrazami, to mają charakter skombinowanyoh 
studyów, tak  dalece pierwiastek życiowy, 
psyohologiozny je s t usunięty na ostatni plan. 
Za to studya jego są po prostu obrazami — 
nie obrazami—poematami barw, których siła 
i intenzywność dochodu do jakiegoś niedości­
gnionego przedtem poziomu.

Impresyonizm stał się zrozumiałym do­
piero w rękach takiego talentu ja k —W yczół­
kowski. Wykazało się, że n e polega on ani 
na malowaniu koniecznie ozystemi farbami, 
ani na zakazie używania ich w liczbie wię­
kszej niż trzy  tj, żółtej, czerwonej i niebie­
skiej.

I  sprawy społeozne nie mniej powierzcho­
wnie, po macoszemu traktowane są w naszej 
prasie, jak  krytyka artystyczno-literacka.

Jaskrawego oo do tego przykładu do­
starczyła kwestya węglowa. Zamiast ostro 
natrzeć na bezwstydnych spekulantów wę­
glowych (Goldsteina wrocławskiego, tutejsze­
go W artheim a i dwóoh jego wspólników 
„ohrześoiańskioh" zamiast, ja k  to się dzieje 
w piekących sprawaeh zagranicą—sporządzić 
na własną rękę statystykę nadużyć spekula- 
oyi, wysłać armią reporterów (myszkujących 
wtedy po „ohoiukaoh" wentach i balach) na 
zwiady i w celu wytropienia mniejszy oh spe­
kulantów — szanowna prasa warszawska lała 
po dawnemu sążniste artykuły o Boeraoh, 
sprzeczała się zawzięcie o to, ozy żyjemy je ­
szoze w X IX  ozy X X  wieku itp. — bo prze­
cież to wszystko ważniejsze niż fak t pospo­
lity, że tysiące biedaków marznie...

Aż wreszcie ruszyła się polioya, wyła­
pała spekulantów, wzięła ioh na spytki, wy­
kryła jakie zyski ciągnęli ze zwyżki oen wę­
gla — i znowu oisza.

Foszozęśoiło się nasym „ruchliwym* i 
dbałym o „dobro ogółu publicystom* tylko 
o tyle, że o pieczołowitości władzoy z Belwe­
deru mogli wcześniej obwieścić światu ani­
żeli Dniewnik Warszawskijl I  szczęście to sprzy­
jało organowi, który najmniej się gniewał na 
spekulaoyę węglową i k tó ry—dzięki „stosun 
kom* swego wydawcy — ma przywilej prze­
powiadania wszelkiej drożyzny.

„Lejt-artikler“ tegoż organu posiada 
słuch zajęczy — to też nie uszło jego uwa­
gi, że trzech nieznającyoh go urzędników 
Bosyan szepce sobie u sąsiedniego stolika 
(w cukierni) i że zapadła decyzya w zamku, 
że korzec węgla ma kosztować co najwyżej 
rubla i 40 kopiejek, a wszyscy, którzyby spe­
kulowali w dalszym ciągu, mają przejechać 
się do Arohangielska! Nasz pnblioysta w der- 
dy do redakcyi i trąbi wielką nowinę w po- 
rannem wydaniu, oo cenzor zaspany przeo­
czył. Później zrobił się w cenzurze gwałt i 
„sensacyjna" wiadomość ukazała się w innych 
pismach dopiero po wydrukowaniu je j w or­
ganie urzędowym.

Książe Imeretyński wydał rozporządze­
nie, które sympatyoznie zostało przyjęte w 
całej Warszawie i za które wdzięczni mu bę­
dą turyści, tak licznie nasz gród odwie­
dzający.

Mowa tu o ułatwieniach, jakie poczy­
niono w ostatnich ozasaoh wszystkim tym, 
którzy pragną poznać zabytki naszej prze­
szłości, zawarte w zamku królewskim. Jene- 
rał-gubernator rozporządził, aby każdemu (z 
w yjątkiem żydów) wstęp do pałacu królew­
skiego był dozwolony i aby zwiedzającym lo­
kaje zamkowi pokazywali historyczne zabyt­
ki, objaśniając je  po polsku i po rosyjsku. 
W warszawskioh pałaoaoh cesarskich stoją 
nietknięte posągi królów polskich, portrety 
ioh, bogate zbiory porcelany, meble koszto­
wne tak, ja k  stały w X V III wieku.

Od wstąpienia na tron Mikołaja I I  u- 
stał system rabunkowy przewożenia wybi­
tniejszych ptm iątek do Petersburga i zostać 
odtąd ma na zawsze status guo. Od czasu wy­
wiezienia stąd dwóoh flamandzkich obra­

zów (jeden miał być Bembrandt) za pano­
wania Aleksandra II I  nie wywieziono później 
nic więoej.

I  z rozrzewnieniem widz patrzy na 
skromne, zębem czasu nadniszozone meble 
króla Jana Kazimierza najstaranniej poob- 
wijane pokrowcami, aby do dalszego nie do­
puścić zniszozenia. Z pieczołowitością otulają 
oarsoy lokaje ekran, darowany przez papieża 
Janowi Sobieskiemu i stół tegoż drewniany, 
inkrustowany, arcydzieło stolarskiej roboty i 
drugi stół tegoż cały srebrny.

A posągi: Bolesława Chrobrego, Batore- 
rego i Kazimierza Wielkiego są tak zaszano- 
wane, jakby dziś wyszły z pod dłuta rzeźbia­
rza. Nie tak wygląda prześliczny, renesanso­
wy kominek Zygmunta III .

W  innym królewskim zamku kominek 
na którego marmurowych, artystyoznyoh rze­
źbach żołnierze buty ozyszozą i karabiny wie­
szają... M. K.

Giacn parlamentu angittp.
Parlam ent angielski otw arł we wtorek 

swoje podwoje po kilkomiesięoznej przerwie.
Parlament angielski w dzielnioy West- 

minster, budowa w stylu późniejszego goty­
ku, najpiękniejsza w Londynie, stoi stosun­
kowo od niedawna. Zbudowano ją  w 1840 do 
1852 r. wedle planów architektury sir Karola 
Barryego, kosztem trzech milionów funtów. 
Zajmuje ona przestrzeń 37* hektarów, liczy 
1.100 pokojów i 11 dziedzińców. Ma trzy 
wieże, a z nich Yictoria-Tower je st na 103 
metrów wysoką i wieża zegarowa na mośoie 
W estminster (parlament leży tuż nad Tamizą 
na je j lewym brzegu) liczy 97 m. wysokości. 
Wieża środkowa jest wysoką na 91 metrów. 
F ront zwrócony do Tamizy, liczy 276 me­
trów długości, ozdobiono go posągami wszyst­
kich monarchów angielskich. Wnętrze sal przy­
ozdobiono z niezmiernym przepychem. Pięć­
set posągów, freski, obrazy na szkle, ozdoby 
snyoerskie, mozajki, kandelabry bronzowe 
m ają reprezentować potęgę i bogaotwo An­
glii.

Pięknemi zwłaszcza są : sala posiedzeń 
izby lordów, gdzie stoi tron monarszy, a fo­
tele parów są obite ozerwonym safianem. Sa­
la posiedzeń izby gmin, czyli izby poselskiej, 
zbyt mała w stosunku do liczby członków 
o ścianach i suficie, wyłożonych drzewem 
dębowem. Ośmiokątna sala oentralna (Central- 
Hall) zdobna mozajką szklaną wenecką, ko­
rytarze, prowadząoe do owej halli, o ścianach 
zdobnych w freski, po ośm w każdym, sala 
królewska (Queen’s Bobing Boom) a tuż obok 
galery a (Viotoria Gallery) także zdobna w 
freski, wreszcie halla św. Stefana, przyozdo­
biona posągami marmurowymi wielkich mę­
żów stanu. S tała ona już w 1330 r. poozea 
ją  w 1834 r. odnowiono.

Z tej halli przechodzi się do halli west- 
minsterskiej. Jes t to budynek bardzo staio- 
żytny, ju ż  w 1398 przebudowany, a potem 
drugi raz w 1820 r. Jest na 73 m. długi, a 
na 28 m. wysoki bez kolumn.

Służyła owa halla od samego początku 
ku oelom państwowym angielskim. Tu złożo­
no z tronu królów Edwarda I I I  (1327) i By- 
szarda I I  (1394) — mianowano Cromwella 
lordem protektorem, skazano na śmierć To­
masza Morusa, Som6rseta, Esseza, Guy, Fa- 
wkesa, prowadzono rozmaite głośne procesy 
stanu.

W  skrzydle półnoono-wsohodnim mieści 
się wspaniała rezydenoya „mówcy" (speaker) 
czyli prezydenta izby gmin.

Trawa nie rośnie tam zbyt bujna i jedyni* 
podozas okresu deszosowego wyrasta wysoko. 
Wtedy dzień i noc pasie się bydło — po 
prostu się tuozy! Trwa to tuczenie od paź­
dziernika do kwietnia, to je st przez oałe lato 
południowo-afrykańskie. W zimie od maja do, 
września, w ozasie posuchy traw a na past­
wiskach obumiera, bydło ohudnie, bo Boera 
nie stać na paszę -zimową. Skutkiem togo 
Boerzy nie sprzedają ani mleka, ani masła, 
ani sera, bo artykułów tyoh nie starozy na­
wet na własne potrzeby. Jakoż na stołaok 
zamożnyoh Boerów spotyka się skondensowa­
ne mleko alpejskie w blaszankaoh, ser lim- 
burski, masło z Szwaj oaryi w puszkach bla­
szanych. Z korzystniej, pod względem klima­
tycznym położonego Natalu i z Kaplandu 
dowożą także masło do Transyaalu.

Chów bydła i owiec przynosi zatem Boe- 
rom głównie skóry, mięso i wełnę. Boerźy są 
zatem narodem w najwyższym stopniu „mię­
sożernym".

Obok mięsa żywi się Boer wyrobami * 
kukurydzy, ohooiaź nie brak zresztą i owsa, 
jęczmienia, pszenicy itp. Bywają la ta , że 
Boerzy żniwują dwukrotnie; wreszoie hodują 
Boerzy drzewa pomarańczowe, a niektórzy z 
z nich sprzedają rocznie za 6.000 zł. poma­
rańcz. Tu i owdzie znajdują się winnice.

W Pretoryi i Johannesburgu płacą za 
mięso oeny niskie, ale korzec kartofli kosztu­
je  około 15 zł. kopa ja j przeciętnie 2 zł. 
kilo czarnego ohleba 1 zł. kilo masła 3 zł. 
tuzin pomarańcz natom iast 1 zł.

Transyaal jest obiecaną ziemią dla im­
porterów. Masami dowożą z Europy i Austra­
lii konserwy, jarzyny, owooe, mąkę, mleko, 
ser. Bzeoz prosta, że z większym napływem 
Europejczyków, dowóz artykułów spożyw- 
ozyoh wzrósłby ogromnie, bo mimo meliora- 
oyi i wydajności ziemi transyaalskiej nie 
wiele się podniesie.

Prosty Boer wyżyje tam zawsze; jem u 
wystarcza podpłomyk z mąki kukurydzianej 
i kawał wołowiny. Dlatego zakazu dowozu 
artykułów spożywczych nie odczuwa on tak 
bardzo. Natomiast wszyscy Europejczycy, ży­
jący  w południowej Afryce, cierpią mocno 
wskutek wojny i pragną je j jaknaj rychlej - 
szego zakończenia. Zwycięstwo Anglików by­
łoby bez kwestyi naj korzystnie jeżem dla han­
dlu i przemysłu europejskiego.

Czem się żywią Boerzy.
Z powodu przeszkód, jak ie  stawiają 

Anglicy dowozowi artykułów spożywozyoh do 
portów południowo-afrykańskioh, oiekawem 
stało się pytanie, ozem żywi się lud w rze* 
ozypospolitej boerskiej.

Nizin, na których uprawiaóby można 
ziemię z korzyścią, je st w Transwaalu sto­
sunkowo mało. Przeważnie zajm ują się tedy 
Boerzy hodowlą bydła, owiec, kóz, świń, ko­
ni, osłów i mułów. Olbrzymie ugory nadają 
się znakomicie ku temu. Normalne pastwisko 
boerskie rozciąga się na obszarze około
15.000 morgów. Ugór taki przerzynają zwy­
kle i okalają pasma gór skalistych. Z ugoru
16.000 morgowego ma Boer pod pługiem około 
400 morgów, jego Kafrowie — wolno mu bo­
wiem trzymać sześć rodzin krajowoów — 
upraw iają jeszoze jak ie  100 morgów, a re­
szta wraz z wzgórzami je s t pastwiskiem.

R O Z M A IT O Ś C I.
Charakterystyka sir B I r e n a  Bullera.

Arohibald Forbes, autor dzieła „Wspomnienia 
z wojen i pokoju" który jako sprawozdawoa 
dziennika Daily News brał udział w kampa­
nii przeciw Zulusom w r. 1879, mówi o głó­
wnodowodzącym armią w Natalu, że to „gwał­
towny, nielitośoiwy melanoholik, m ający w 
wysokim stopniu dar, zależnie od okoliczno­
ści, dokuczania złośliwem milozeniem lub 
gryząoem słowem". Że ten człowiek przecież 
głębiej czuć umie, dowodzi to, iż rozpłakał 
się, otrzymawszy wiadomość o niepowodze­
niu Anglików w bitwie pod Golensem. Zda­
niem Gossa niepochlebne mniemanie „o sro­
gim melanoholiku i krwiożerczym żołnierzu" 
zrodziło się w pojęciach Zulusów, zowiąoyoh 
go „bratem dyabelskim" za odwagę i ener­
gię, któryoh skutki były dla nich nieszczę­
śliwe.

W gruncie rzeczy Buller ma być wy­
kształconym i miłym w obejściu rolnikiem, 
zamiłowanym w hodowli drzew leśnych i o- 
grodowyoh. W  majątku swoim Downes, przy­
noszącym mu 6000 ffc, st, rocznie, posiada 
ogród owooowy z najpiękniejszemi odmianami 
jabłek francuskich. Zamiłowany ma być przy- 
fcem w literaturze; balady Walter Sootta umie 
na pamięć a dzieła Baoona i Lamba towarzy­
szą mu we wszystkich wyprawach wojennych. 
Ma także zbiór rzadkich wydawniotw dzieł 
Buskina i jest wielkim zwolennikiem musyki 
klasycznej.

O snach. Uczony włoski p. de Samtis 
poświęcił dużo pracy i czasu badaniem snów 
i ogłasza owooe swych studyów w wyczerpu­
jącym  artykule. W edle jego spostrzeżeń sny są 
najczęstsze u dzieci od la t sześoiu do trzy­
nastu. w starcach ta  zdolnośó do snów zani­
ka. Na 100 wyrostków i podlotków tylko 9 
nie ma snów, dziewczynki podlegają im osę- 
śoiej, aniżeli chłopcy. Na 100 mężozyzn do­
rosłych, 60 śni rzadko, 27 ozęsto, a 18 usta­
wicznie. Na 100 kobiet, 33 miewa sny codzien­
nie, 46 ozęsto, a 12 rzadko. U 86 mężczyzn i 
u 46 kobiet sny są powtórzeniem rzeczywi­
stości. Ciekawą jest rzeczą, że przestępoy 
śpią twardo i zwykle snów nie miewają. Na 
93 tylko 38 widzi swój ozyn zbrodniozy we 
śnie. Im  który jest większym łotrem, tern śpi 
smaczniej, a zwykle najlepiej— zaraz P° do­
konaniu morderstwa i następnvoh nooy. Tło; 
maczy się to brakiem poczuć moralnyoh i 
zmęczeniem po nadmiernym wysiłku.

i E HacbłAo, Liii, rifc Japllstej i 3 Maja.
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POWIEŚĆ

Napisał JULIUSZ MART.

(Ciąg daln j).

Zwróoił się z błaganiem serdeoznem do 
kap itana:

— Mój kapitanie, niech nikt się nie do­
wie... To byłoby okrutne... Gdyby w przy­
stępie szaleństwa nie był się oskarżył, tak 
urządziłem wszystko, że pan nawet nie do­
wiedziałbyś się o niozem... 1 nigdy w życia 
nie odezwę się pablioznie, że próbowałem go 
ocalić. Zaprzeczę wszystkiemu... wbrew jego 
woli... wbrew pana, wbrew wszystkim... Kto 
dowiedzie, że nie mówię prawdy ?... Słuchaj ąo 
tego, oo porucznik będzie mówił i tego co 
ja , jakie zdanie poweźmie sąd wojenny? A 
wtedy to będzie niozem nienaprawiony 
skandal, nigdy nierozstrzygnięty... Mój ka­
pitanie, błagam w imię te j armii, w której 
obydwa służym y..

— Powinienem oddaó tego ozłowieka 
pod s ą d  — mówił kapitan w zamyśleniu — 
powinienem żądać, ażeby był ukarany... a 
jednaki...

Długo się wahał. Na męskiej jego tw a­
rzy malowała oię walka wewnętrzna. W  koń- 
ou wyrzekł bardzo cicho:

— Niech tak  będzie sierżancie, ulegam 
twoim prośbom... bo po tern, oo się stało, nie 
mam prawa zapraeozaó, że robię to dla two­
je j salaohetnej interwenoyi. Będę milozał...

— Oohl mój kapitanie I
— Z żalem to robię, przysięgam...
Przystąpił do Bagona, siedzącego nieru­

chomo :
— Złóż pan u mnie podanie o dymisyę.. 

Jesteś pan nędznikiem... niegodnym zostaó 
pomiędzy nami...

— Oto jest... Od wozoraj gotowe...
— Poprę pańską prośbę... dam za po­

wód stan zdrowia... W yślę zaraz dziś wie- 
ozorem... i będę ozekał tu w Ohapieuz, odpo­
wiedzi ministra... Uwalniam pana od obo­
wiązku dowódzoy posterunku... Jesteś pan 
wolny...

— Dobrze... mój kapitanie... dobrze, 
dzięknję I...

Tyle tylko odpowiedział.
Duroque i Maroigny wyszli razem i 

zamknęli się w pokoju tego ostatniego.
K apitan znalazłszy się sam z młodym 

człowiekiem, wyoiągnął do niego ręoe, 
mówiąc:

— Moje dziecko! moje drogie dzieoko.
Maroigny padł w jego ramiona, ja k

gdyby był synem tego ozłowieka, który je ­
dnak nie więcej nad sześć la t byt od niego 
starszy. A kapitan osiował go, ja k  syna, ja k  
brata.

W e dwa tygodnie przyszła odpowiedź 
ministra. Dymisya Bagona „oparta na złym 
stanie zdrowia" wysłana do władzy wyższej 
i przedstawiona w ministerynm w Paryża, 
została przyjęta.

N azajutrz zaraz Bagon, zanim powsta­
wali żołnierze, odszedł sam ; bagaże miano 
ma odesłać później, na grzbiecie muła; pra­
gnął jak  najprędzej opuśció posterunek, 
gdzie zanadto oierpiał, gdzie wszystko przy­
pominało mu, ozem był i ozem teraz został.

Z całego Chapietu tylko Maroigny 
kapitan widzieli, jak  oddalał się po śniegu 
m alał stopniowo, potem w dali, na zakrętach 
ścieżek, tyle razy przebywanyoh, okazał się 
raz ostatni i znikł z oczu, znużony, z głową 
opuszczoną, zgarbiony pod oiężarem wyrzu­
tów sumienia..,

Tego samego dnia wieozorem, nie jadł- 
szy nawet nio od opuszozenia posterunku 
pukał do domku w Sapin-Bruló, przyohodzi 
prosić matkę o przytułek...

Tom U .

CZĘSO TRZECIA. 

Tajem nica Maryl-Bóży.

Stara Ceoylia siedziała przed ogniem z 
gałęzi jodłowyoh, gdy naraz usłyszała silne 
kołatanie do drzwi. W yprostowała się. Czy 
jaki podróżny? Rzadko się taki zdarzał w 
dzikiej rozpadlinie, gdzie tartak  był czynny 
tylko latem i dokąd prowadziła z Albert- 
villu jedna droga dla mułów. Czy wiatr 
wstrząsa drzwiam i? Czekała długą chwilę.

Zaczęto dobijać się na nowo, a jedno­
cześnie ktoś próbował drzwi roztworzyć. Ce­
oylia nie miała nigdy odwiedzających; nie 
spieszyła się, tein więcej, że w stronę Fran 
oyi przechodzili często włóczęgi, przemytni- 
ki, nawet zbiegi z Włooh.

Po raz trzeci rozległo się kołatanie i 
odezwał się głos:

— MatkoI Matko 1 Czy jesteś w domu?
To był głos Piotra, je j syna. Rzuciła

się do drzwi, odsunęła zapory i przycisnęła 
do seroa swojego syna, upadającego ze znu­
żenia.

On! o tej porze — on, którego ona o- 
ozekiwała dopiero za dwa miesiące, na wio 
snę! Co to znaozy? Bez munduru, w ciem­
nej kartce, w dolnem ubraniu myśliwskim; 
na głowie mały kapelusz, na ramionach prze 
wieszony płaszcz eiepły. Lecz ja k  twarz była 
zm ieniona!...

Matka patrzyła na niego w milczeniu 
zaledwie go poznawała. Przed paru miesiąca­
mi był taki dumny, sleganoki:... A teraz u- 
kazał się postarzały, zgarbiony, tw arz poo­
rana troską, wszystkiemu burzami, jakie tar- 
gały tę twardą duszę. W ysunął się z objęó 
matki i upadł na stołek.

— Matko, daj mi troohę wina — rzekł 
głosem złamanym — od rana nio w ustach 
nie miałem.

Podała mu z pośpiechem szklankę wina. 
P ił powoli a ozerwone plamy na twarz mu 
wystąpiły. Domyślała się jakiegoś nieszczę­
ścia, a nie śmiała pytać. On także milczał, 
wiedząc, jaką  je j boleść sprawi.

W końcu zapytała z bojaźnią:
— Co się stało?
— Nie jestem ju ż  oficerem — rzekł gło­

sem obumarłym.
Ceoylia patrzyła na niego, nie rozu­

miej ąo.
— Co mówisz, moje dzieoko? Nie zrozu­

miałam ?

— Mówię że nie jestem  ju ż  •oficerem. 
Podałem się do dymisyi. P rzyjęto  j ą . -  Z osta­
wiłem dowództwo Chapieux kapitanow i D u- 
roque i przyszedłem do ciebie, matko...

Złożyła ręce, cała drżąca.
— Dlaczego? Skąd to straszna nieszczę­

ście ? — rzekła cicho.
— Dlatego, że ohoiałem zabió M aroigne- 

go, że się to odkryło... W tedy, jedno z  dwoj­
ga, albo sąd wojenny albo dymisya. 'Trzeba 
było wybierać. Wyznałem wszystko.

— Chciałeś zabió sierżanta?
— Zamordować go nikczemnie^, mówię 

ci, matko...
— Ty, Piotrze, ty , mój syn ?... taki sil­

ny, taki mężny?
Tak, ja . Odkąd osiadłem 'tam  w gó­

rach, w tej samotni, blisko niego, oszalałem 
naprawdę... bijąc się z myślami. Ja  sam  ohoia­
łem tego. Sądziłem się silniejszym od niego, 
a on właśnie okazał się silniejszy.

— Ach! Boże! mój Boże!
S tara Ceoylia przeżegnała się, głowę 

spuściła.
— Wiem, mamo, że ci boleść sprawiam, 

wielką boleśó. Przebacz. To nie m oja wina. 
To szaleństwo ! Nie pamiętasz oo pisałem  ?...

— Pamiętam, pamiętam, list ten  noszę 
na sercu... Patrz, to je s t krzyk tw ojej roz­
paczy : „Matko, matko, jeżeli mi nie pomo­
żesz, zginę... W  głowie m i się pali. Nie wiem 
ozy to je s t obłąkanie... Dałby Bóg, obłąkanie 
uchroniłoby mnie może od zbrodni.,."

— Tak, matko, to ten sam, mój list.
— Jest w nim i w yrzut, k tóry mnie 

dużo łez kosztow ał! „A ch! matko, matko, 
czemuś mnie zanadto kochała !"

— Przebacz, matko, przebacz !
— Przebaczyłam... nie mam do ciebie 

żalu, nie miałam go nigdy. Jednak na ten 
list rozpaozny odpowiedziałam zaraz, że p rzy j­
dę oi z  pomocą.

Podniósł głowę.
— Nio nie odebrałem... Nia miałem dłu­

go od oiebie żadnej wiadomości. Śnieg nas za­
sypał... Dowiedzieliśmy się później, że muł 
niosący pooztę stoczył się w przepaść.

— A ja  pamiętam każde słowo mojego 
listu — rzekła Ceoylia — Słuohaj s?nu oo pi­
sałam, żeby oię pocieszyć, dodać odwagi, W y­
rzucasz mi, ie  zanadto cię kochałam... Przy­
znaję... To wkłada na mnie obowiązek. Matka, 
kochająca syna, jak ja  oiebie kocham, nie co­
fnie się przed niozem, dla zapewnienia mu

zęśoia... Miej więc nadzieję! Dotąd pozosta­
wiłam oię własnym siłem — twoją miłością... 
Obeonie przestałam się wahać... Skoro zima się 
skończy i powrócisz do nas, będę pracowała 
w interesie twojego szczęścia... Nia trać na­
dziei...

Spojrzał na matkę z politowaniem. Spo­
strzegła.

— Myślisz, żem niespełna rozumu? — 
rzekła z d iwnym spokojem. — Mylisz się, 
z  całą przytomnością umysłu i z głębokiem 
przekonaniem mówię: Zanim upłynie sześó 
miesięcy, Marya-Bóża będzie twoją żoną.

Odpowiedział ze smutkiem:
— Możesz matko wszystko zrobić, oo lu­

dziom wydaje się niemożebnem, leoz nigdy nie 
zmusisz siłą młodej dziewczyny, żeby niena- 
wiśó zmieniła na miłośó...

— Nie powiedziałam, że użyję siły.
— Więc jakiej broni?
— Perswazyi...

— Biedna mamo, zanadto mnie kochasz 
i ta miłość ślepą oię czyni.

Zaśmiała się dziwnie, jednocześnie oczy 
jej zabłysły złowrogo.

Bagon wziął podniecenie matki za napad 
gorączki, podszedł do niej i ujął ją  w objęcia.

— Nie obawiaj się... Nigdy nie byłam 
zdrowsza, nie miałam jaśniejszego umysłu.

— Jeżeli chcesz, żebym uwierzył, po­
wiedz...

— Co chcesz wiedzieć?
— Co myślisz zrobić?
— Nie powiem.
— Widzisz... Bo sama nie wiesz .. Obie­

tnice... nadzieja, jaką mi robisz... to próżne 
słowa... miłośó macierzyńska udziela oi na- 
tohnienia, leoz, jak chcesz, żebym temu ufał?

— A ja  — mówiła z wzrastająoem unie­
sieniem, ze złością prawie — przyrzekam, że 
zrobię to... zabraniam oi wątpić, słyszysz?

Nie chciał jej się sprzeciwiać.
— Dobrze, matko, wierzę oi, wierzę... 

Bób, oo chcesz, nie będę o ę o więcej pytał.
Nie mógł przypuszczać nawet co myślała, 

najmniejszego nie miał podejrzenia — ozem 
ohoiała się posłużyć.

Resztę zimy przebył w Sapin-Brule. 
Czasem oałe dnie nie wychodził, zagłę­

biony w ponurych myślach, przeżywał to, co 
było i drżał przed przyszłością

Potem nagle, w przystępie gorączki, od­
najdywał siłę i energię, brał fuzyę i szedł w 
góry szukać kóz dzikich; wracał dopiero w 
nocy, a matka przeżywała te ohwile w trw o­
dze śmiertelnej.

Powracał zmordowany, próbował zmę­
czeniem fizyoznem przygłuszyć w yrzuty su­
mienia, zabió wspomnienia w głowie bo­
lącej. Kładł się, leoz nie spal — a jeżeli 
zasnął, straszne mary dręczyły go ciągle 
przez sen.

Od czasu do czasu mówił:
— No cóż, matko, a ten twój sławny 

projekt?
— Cierpliwośoi, oierpliwośoi... nic nie 

nagli...
— Na oo czekasz, matko?
— Wiosny i powrotu Maryi-Bóży do 

Blano-Chemin.
— A jak  powróci?
— Pójdę do niej, a potem ty  będziesz 

mógł iśó...
— Będzie mnie kochała ?
— Jeżeli nie będzie jeszcze czuła dla 

oiebie miłości, przynajmniej zerwie z Maroi- 
gnym i tobie poda rękę...

— I  to tw oja bytnośó wystarczy, żeby 
sprowadzić taką zmianę w umyśle Maryi-Bó­
ży i projektach je j rodziny?

— Tak.
Pewność, z jak ą  stara mówiła, zaczy­

nała pomimowoli oddziaływań na Bagona.
Czasami zaczynał roieó nadzieję... Na­

dzieję czego?
Następnie starał się nie myśleć o tern, 

aż raz matka mu przypomniała. Jednego dnia 
w maju, powróciwszy z Albertyillu, ode­
zwała się:

— Blano-Chemin już posiada swoich 
właścicieli.

Zbladł i zadrżał M arya-Bóża je s t tak 
blisko.

Nie był jeszcze w Albertyille po po­
wrocie do S&pin-Brulć; nie chciał się spo­
tykać z dawnymi kolegami z bata lionu ; był­

by się wstydził, nie mógł bowiem powiedzieć 
prawdy na ich przypuszozalne pytania.

Cecylia dodała ciszej:
— Posterunek opuszczony... Pozostała 

tylko straż zwykła... Maroigny je st w Al­
bertyillu... W idziałam go... W yglądał na bar­
dzo szczęśliwego... Nie będzie nim długo...

Bagon zapytał z niepokojem:
— Kiedy, matko, pójdziesz do Blano- 

Chemin?
— Jutro, nie mam potrzeby zwlekać.
— Z kim chcesz się widzieć? z panem 

Labarthe, z panem Duplessy, ozy z Maryą- 
Bóżą?

— Tylko z Maryą-Bóżą... Poty będę tam 
chodzić, aż trafi mi się sposobność z nią samą 
rozmówić.

Bagon zaniepokoił się... Co matka za­
myślała?... W ydawała się tak bardzo pewną 
swego.

Bzeozywiśoie, nazajutrz Ceoylia poszła. 
Patrzył na m a tk ę , ja k  szła w dal ścieżką, 
pnącą się ku Albertyille. Co przyniesie, jaką 
nowinę do domu?

Stara Ceoylia zabrała listy Henryety Du­
plessy do Fryderyka, ale tylko najjaśniej oa- 
łą sprawę przedstawiające.

Odchodząc, powiedziała do P io tra:
— Bądź spokojny, choćbym kilka dni 

nie powróciła... Zobaczysz mnie dopiero wte- 
dy, jak  będę mogła szozęśoie oi zwiastować i 
zobaczyć uśmiech na twojej twarzy... Bądź 
zatem cierpliwy.

Przycisnęła go do seroa.
W Conflans zatrzymała się w oberży, 

niedaleko od drogi pnącej się w górę do 
Blanc Chemin. Była teraz pewna, że tu do­
wie się o wszystkiem, oo się dzieje w pa­
łacyku.

Chytra, cierpliwa, przezorna, ponieważ 
chodziło o szozęśoie syna, nie ohoiała robić 
nagiej gotowa wreszcie bez litości, bez żalu 
nieść boleśó i niepokój w serce nieszczęsnej 
dziewczyny.

W  parę dni znała już przyzwyczajenia 
Maryi-Róży i wiedziała, gdzie, w jakie miej­
sca najlepiej lubi chodzić na spacer.

Pogoda była ładna, choć chłodna nieco; 
lecz Marya-Bóża nie była pieszozoohą, ona 
to uparła się, żeby wcześniej niż zwykle po­
wrócić do Albertvillu.

Przybycie ich spotkało się z powrotem 
Maroignego.

Chęć widzenia się i przebywania z na­
rzeczonym odniosła zwycięstwo nad chłodem 
wiosny górskiej.

Cecylia wychodziła oo dzień z oberży, 
brała cokolwiek do jedzenia i wracała dopie­
ro wieozorem.

Po dwóch dniach oczekiwania ujrzała 
wreszcie Maryę-Różę, samą, idącą na prze­
chadzkę.

Urządziła w ten sposób, żeby znaleśó się 
naprzeciwko młodej dziewczyny na wąskiej 
ścieżce, gdzie dwie osoby z trudem się mi- 
ja ły .

Marya-Bóża nie poznała starej Cecylii. 
Usunęła się na bok, żeby ją  przepuścić.

Lecz Ceoylia nie ruszała się z miejsca. 
Wsparta na okutym kiju, z którym nigdy się 
nie rozstawała, wpatrywała się pilnie w dzie­
wczynę, jak  gdyby ohoiała wbić sobie w pa­
mięć je j rysy, je j piękność, oo unieszozęśli- 
wiła Piotra Bagon.

fC. d. n.)

D R O B N E  0 « Ł O S Z K I ¥ 1 A
po 1 et. od wywwu.

?NE wyprawy kuaheime, naj- 
skośoi (s możliwie najwyższym 
n y  inaosnłejsaym odbiorze) 
Obmstowski, handel żelazny 
plac Kapitalny 1 (naprzeciw 

Ilia T a n ep e ł p lis  Sobie

1/  C j l Ę  domek z ogrodem we Lwowie, 
IK lnb w miasteczka mająeem etaoyę ko 
le i. Lwów, Batorego 8. Bykowska.

A N IE J i najlepsze draewo opałe- 
polees handel Anny Cz&ykowskiej 
runa 90.

j j p g  na konie, własnej roboty,-----------    .   * ow­
czej wełny, duże. ładne, w pasy 

na i  pasowem lub z zółtem , po złr. 
sztuka, wór Upszyn-Bneiany.

Dla wszystkich kaszlących
poleea się najusilniej n uKaiseUa

bónbony piersiowe
O  Ź f i n  notaryalnie legalizowanych 
C r  J U  świadectw są najlepszym 
dowodem jako nieprześeignionyoh przy 
kasalu , ehrypee, katarze i safleg- 
m leaia . Pakiety po 10 i 20 ot. sprze­
daję i  we Zssowte P. Mikolaaeh i 8p. 
droguerya, Z. Zadurowiez i Sp., 0 . T. 
Winckler Syn, Jakób Beiser t., Zy- 
gmunt Bnoker spt., to Brodach Leon 
tr»Uir apt., w S tryju  J . Aiehmdller, w 
Stemitłamowie Dr. A. B eil; w Brte- 
łcmoch Adolf Dui - apt; w Bóbree Z. 
Gogela, w Kołomyi E Stenzel apt.

ihJk dcyle stalowe
K I H 100 astok Nr. 1 złr. 2-50, 

I M a i  Ni. 2 złr. 3*—. Ooyle ze sta- 
B U l i  lowymi żyłkami 100 sztok Nr 

J | M  1 złr. 15U, Nr. 2 złr. 1 70. Ma 
szyski amerykańskie do strzy- 

B  'żen la  bydła złr. 2*20, franou- 
skie do koni złr. 2-50. Ufnale 

szwedzkie < 600 sztok Nr. 7 złr. 1*—,1®Nr 
8 złr. 1*10. Latarnie gospodarcze naftswe 
graniaste znakomite złr. 2.40, Kasy ognlo 
trwale Wertheimera od złr. 70'—, poleoa

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

n a j l e p s z ą  
W O D Ą  DO U S T

przez profesorów radcę Oppolzera, 
Kalszbauera, (Sohsltzlera i w. i. od
50 lat polecana, jest bezsprzecznie

A U A T E A T N
e. i k. dentysty nadw.

Dr. J. G. Popp’a w Wiedniu
w fllaszkach po z ' 1-40,1-—, 50 ot. 
Zadziwiające działanie przeciw 
wszelkim wadom zębów, bolowi zę­
bów, nieprayjemnemo oddechowi, 
chwiejącym się zębom; wzmacnia 
dziąsła, otrzymuje zęby do późnego 
wieko, obroni przyrząd gryzienia 

od próchnicy itd.
Proszek 18 zębów 6 et. anater ot 

aowa pasta de zębów w szknące 
puszkach 70 Jot., w paozkaoh 35 
plomby do zębów 1 złr., pach 
mydło ziołows przeciw n ieczy-, 
stościom skóry 30 ot. Do naby- 
żna w każdej aptece, drogueryi A  
i perfumerii. Prawdziwe tylko )M 
we flaszkach, jak obok, z nie- 
bieską etykietą w jęz. frano. 
złotym drnkiem mojej_flnny^

Ulgę I radykalne wyleczenie
znajdą osoby cierpiące na

H110B01DY
priez użycie 3947

Maści i pigułek Dr. Lebei w Paryżu.
Wo Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha 

Wewiórskiego i Ehrbara.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego, Redyba i T.auczyóskiego.

Zarząd rafineryi spirytusu, 
fabryki rumu i likierów

Henryka M e s o  Szeliskiego w K ozow ie
sprzedaje

Cognac
CZUBA-DUROZIER & Cie.

FBANCUZKA FABBYKA, PR0M0NT0R.

specyalność fabryki, równający 8 ę 
koniakowi a znacznie tańszy, wy­

robiony z czystej iytniówkl.

2 wagi na bydło
każda na 1000 blgr. z poręczą, 2 wagi 
pomostowe każda na 4000 blgr. (ze skalą, 
przezmianem, żelaznym słupem i trawer­
sami żelaznymi), wszystkie 4 nowe i nie­
używane, znakomicie ehodząoe, zbudowa­
ne silnie przez renomowaną flrmę Buga- 
nyi i 8p., przepisane ustawą pod karą 
200 złr. każdej większej ekonomii, fabry­
ce, młynowi, gorzelni, gminom, browa­
rom, nrzędowo w r. 1899 cechowane, są 
do sprzenąnia bardzo tanio z powodu 
śmierci. (Ścisła urzędowa rewizya wag 

odbywa się właśnie.)

F. B U G A N Y I
I. Domgasse 8 Im Hofs llnke, Wiedeń.

W szędzie do nabyeia.

Jeneralne zastępstwo: RUDA & BL0CHMANN Budapeszt-Wiedeń.

Wszelkie kupony
i

wylosow ana papiery w ar to śc io w e
wypłaca

b e m  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  lu.t>  k o s z t ó w

KABT0R WfMAHY
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Ranie, które chcą ubierać się podług

najnowszej mody
nie zechcą zaniedbać zażądania naszych próbek

- . j s s . s r  J'4",ab“  “ t,ry* ”* io,“̂  «»»»•.
- o b * .

S c h w e i z e r  &  C o ., L n se e rn  (Schw eiz).
Dom eksportowy jedw abiów .

L. 185/98. 
pr. 4338

KONKURS.
Prezydyum Magistratu król. stół. m. Lwowa rozpisuje 

nieniejszem konkurs na jedną posadą lekarza miejskiego 
ewentualnie jedną posadę asystenta sanitarnego tudzież na 
jedną posadą lekarza okulisty, każda z tych posad w X-tej 
randze etatu urzędników gminy z płacę, rocznie 2200 koron, 
dodatkiem aktywalnym 480 koron, ryczałtem na dorożki 
300 koron i dwoma podwyższeniami płacy po 4 względnie 
8 latach służby na tej samej posadzie o 200 względnie 400 
koron.

Podania zaopatrzone w załączniki, udowadniające uzdol­
nienie kandydatów do tych posad, wnosić należy do Prezy­
dyum Magistratu w godzinach urzędowych w terminie do 
15 lutego 1900.

Co do obowiązków lekarza okulisty informacyi w mysi 
uchwalonej instrukcyi udzieli Fizykat miejski w godzinach 
urzędowania.

We Lwowie 24 stycznia 1900.

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie
Wałeczki elastyczne do zaopatrywania drzwi i okien. 

Wałki grube do obijania drzwi.

M A G A  Z Y N  S C H A Y E R Ó  W
w© Lwowie.

H i t ,  O - ip s  J. Friedrich & A. Beacock
polecają po cenach najniższych Lwów, Hetmańska I, obok cukierni Wgo Grossa

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k .


